
CEWT PRENUMERATY:
We Lwowie iui®ałęczEie . . 1-60 K (50 kop.). 
Za dostawę do domu dopłaca słę 30 h (10 kop.). 
Z przesyłką w kraju (mies.) 4 50 K (1 rb. 50 kop.).
Cena egzemplarza 6  halerzy (2  kopiejki).

A d re s  R e d a k c ji i A d m in istra c ji
Lwów, ulica Sokoła 1. 4. •

GMZETM
CENY OGŁOSZEŃ:

Wiersz petitowy jednotomowy lub jego mlejace 
24 h (8 kop.). — Nadesłane za wiersz petitowy
lub jego miejsce 80 h (25 kop.). — Pc kronice 
i przed tekstem wiersz petitowy 2 K (70 kop.). 
Nekroiogja za wiersz petitowy 60 h (20 kop.) 
Drobne ogłoszenia po 6 h (2 kop.) za wyraz, 
najmniej 60 h (20 kop.). Wyrazy tłustemi czcion- 

kam: liczą się podwójnie.

W1ECZORNM
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BITWA POD GORUCAM
Z  D W O R U .

Oficjalnie, 31 (18) grudnia. (P. A. T.). D onie
sienie m inistra C esarskiego Dworu-

Jego C esarska M ość w  czasie pobytu w  dzia
łającej armji, odw iedził Naczelnego W odza na po
zycji, gdzie przy jm ow ał ra p o rty  o toku działań 
w ojennych i udał się następnie do w ojsk. P rzy  
przeglądzie w ojsk na m iejscu 'ich rozstaw ienia, 
Jego C esarska  Mość nagradzał w łasnoręcznie 
tych, k tórzy  najbardziej się odznaczyli w  w alkach 
7. nieprzyjacielem  zaszczytnem i odznakam i i dzię
kow ał oddziałom  za służbę w ojenną. W ysłu 
chaw szy  raportu  g łów nodow odzącego arm jam i 
półnodno-zachodniego frontu, fcenerałaVadjutanta;1 
Ruzskiego, Jego C esarska  M ość raczy ł odjechać 
z czynnej armji.

Na froncie rassko-austryaeko- 
niemieckim.

ZE S Z T A B U  ZW IER ZC H N IEG O  NACZEL
N EG O  W O D Z A .

U r z ę d o w n ie . 1. stycznia  (19. g rudn ia):
W e w schodnich P rusiech  i w  stronach  M ła

wy odparliśm y z pow odzeniem  przedsięw zięcia  
częściow ej akcji zaczepnej.

N a W iśle na w yspie Janiszew , naprzeciw  
W yszogrodu, z nas ych  parow ców  otrzeliw ano z 
pow odzeniem  niem iecką p iechotę.

Między dolnym  biegiem  W isły  i P ilicą  n ie
p rzy jac ie l p rzedsięw ziął pew ną liczbę napadów  
pod osłoną ognia bardzo  w ielkich arm at.

Nasze w ojska na lew ym  brzegu  B zury od
p a rły  dw a nocne napady.

Nad rzeką R aw ką odparliśm y napad na O le
cko. W  ciągu 31. (18.) grudnia nieprzyjaciel rozw i
jał szczególnie ożyw ioną działalność w  pobliżu 
R aw y w  okolicy m iędzy ujściami Białki i Rylki. — 
W alka  tutaj toczy się jeszcze nadal.

Na południe od P ilicy  w alki rozw ijają się na 
pozycjach, zagradzających  drogi z W łoszczow a do 
Kielc.

Kolo Łopuszna, M ichałogory, W olm ina, Polin- 
na i w  Galicji napadaliśm y energicznie na n ieprzy
jaciela.

W  okolicy Gorlic na odcinku M szanka—Ropi- 
ca pomimo zaciętego oporu nieprzyjaciela opano
w aliśm y szturm em  szańce na w zgórzach  i w ieś 
M szankę, b iorąc do 3000 jeńców  z 68 oficerami, 
cz te ry  a rm aty  i sześć m itrajlez.

B itw a trwa) dalej.
W ściekłe kon tra tak i przeciw nika, w spom aga

ne przez pancerne sam ochody, odpieram y ogniem, 
bagnetam i i ręcznym i granatam i.

Na Bukowinie zajęliśm y w  w alce Storoniec 
i Radow ce. Tu także pojm aliśm y jeńców.

P rzeg ląd  w ojennych działań z „Arm. W iest- 
n ika“, z dnia 1 styczn ia  (19 grud.):

Z dniem 30 (17) g tudnia  w e W schodnich P ru 

siech stw ierdzono, iż od kilku dni nie zasz ły  istotne 
zmiany.

Na lew ym  brzegu W isły  w  nocy  na 28 (15) 
grud. Niem cy przedsiębrali poszczególne atak i w  
okolicy B rożew a, K onory i B ożym ow a, ale nigdzie 
nie w iodło się im. W  nocy na 29 (16) grud. i 30 (17) 
grud. ataki tu i ówdzie ponow iły  się, lecz rów nież 
bez rezultatu . Niemcy ponieśli w ielkie s tra ty  
szczególnie w  okolicy Tum ina, gdzie zdobyliśm y 
dw a karab iny  m aszynow e.

O prócz operacj koło Inow łodzia przeciw nik 
w ykonał kilka a taków  na Kamień i M azarz, ale 
w szędzie napad odparto.

Nad Nidą w alki to czy ły  się dalej. Około połud
nia dnia 28 (15) grudnia nieprzyjaciel przedsięw ziął 
energiczny pochód zaczepny na Bożyniec. Po sze
regu nieudałych ataków  pow iodło mu się opano
w ać okop, lecz zaatakow aliśm y go naodw ró t i na
tychm iast w yparli. Dnia 30 (17) grud. nieprzyjaciel 
bez pow odzenia usiłow ał p rzepraw ić się koło Ma- 
łoboszą, darem na też  by ła  próba napadu na Za- 
krzów . O peracje na p raw ym  brzegu Nidy 28 (15) 
grudnia i 29 (16) grud. rozw ija ły  się pom yślnie. — 
Zdobyliśm y szaniec Senisław ice, biorąc 50 ofice
rów  i 1670 szeregow ców . Zabrano 3 m itrajlezy. — 
N ieprzyjaciel cofnął się do O patow a. W  pościgu 
nasza konnica zab ra ła  dw ie a rm aty  i rozprószy ła  
dw ie roty.

W  Zachodniej Galicji nasze w ojska w  ciągu 28 
i 29 (15 i 16) grudnia idą ślad w  ślad za n ieprzy ja
cielem i w ypierają  z silnie oszańcow anych stano 
w isk, na k tó rych  A ustriacy zacięcie się bronią. — 
Część szańców  m usiano zdobyw ać szturm em , po 
czem  nieprzyjaciel odchodził na następny  z kolcji 
w aro w n y  grzebień, za trzym ując naszą ofenzyw ę. 
C zasam i nieprzyjaciel przedsiębrał ataki, lecz nie 
w iodło mu się. Od 28 do 30 (15 do 17) grud. zab ra 
liśm y 17 karabinów  m aszynow ych, 44 oficerów  i 
2500 szeregow ców .

W  okolicach Dukli naszą ofenzywę zatrzym ał 
szereg  obw arow anych  stanow isk i częste a tak i 
nieprzyjaciela, lecz nasze w ojska posuw ały  się n a 
dal z powodzeniem . Na szczególnie silny opór na
trafiliśm y w  okolicy L ipow ca i O lchow ca, ale 
przełam aliśm y opór i tutaj zapom ocą a taków  na 
bagnety.

W  kolicy T ylaw y, nieprzyjaciel staw iał w ście
k ły  opór, ale także odparty  został na południe pó
źnym  w ieczorem  29 (16) grud., przyczem  atakiem  
na bagnety  zniesiono całe oddziały. W  okolicy B a
ligrodu od 21 (8) do 29 (16) w zięto w niewolę do
w ódcę pułku. 84 oficerów  i 8.500 szeregow ców , 10 
karab inów  m aszynow ych.

P od  Przem yślem , odpierając w ycieczkę zało
gi 28 (15) grud., nasze w ojska zajęły  kilka w zgórz 
pojm ały 20 oficerów  i 174 szeregow ców  i zab ra ły  
karab in  m aszynow y. 29 i 30 (16 i 17) grudnia nie 
było zm iany.

Na Bałkanach.
Nisz. (PAT.) 31. (18.) grudnia. Od początku 

w ojny  do obecnej chwili Serbow ie zdobyli: 4 puł
kow e sztandary , 191 zapasow ych jaszczyków , 861

karab inów  m aszynow ych i 70 ty sięcy  karabinów  
P onad to  w zięto  w  niewolę 600 oficerów  i w  p rzy 
bliżeniu około 60.000 żołnierzy. 28. (15.) grudnia 
pojaw iły się nad B elgradem  nieprzyjacielskie aero 
plany.

BUŁGAR JA I SERBJA.
Sofja. (PAT.) 30 (17) grud. O rgan  G eszcw a 

„M ir“ i organ M alinowa „P roporec“, om aw iając 
m ow y, w ygłoszone w  Niszu z oKazji w ręczenia 
królew iczow i A leksandrow i pism uw ierzy teln iają
cych p rzez  księcia T rubeckiego, zaznaczają z za 
dowoleniem. że Rosja nadaje tak  wielkie znaczenie 
odnowieniu bloku bałkańskiego i że ks. T rubecki 
miał m ożność całkiem  głośno ośw iadczyć, że Ro
sja uw aża umocnienie pokoju na B ałkanach  — cel 
zw iązku z roku 1912 — jako głów ne zadanie sw o
ich zabiegów  i obecnie sk ładanych ofiar. To o- 
św iadczeuie dowodzi, jak o tw artą  jest dusza ro
syjska, k tó ra  nie żyw i ubocznych złych zam ia
rów , o ile dyplom aci ro sy jscy  tego pokroju, co ks. 
T rubecki, tacy  k ierow nicy polityki, jak Sazonow ,' 
m ogą zap a try w ać  się na spvaw y  w  sposób zupeł
nie bezstronny.

P rzyzna jem y  się jednakże — m ów ią obie ga
ze ty  — do obaw  ,że ogólna misja T rubeckiego na 
B ałkanach napotka, jak się zdaje, n ieprzezw ycię
żone przeszkody  ze s trony  Serbów . O baw y  znaj
dują uspraw iedliw ienie już w  sam ej odpowiedzi 
królew icza A leksandra, k tó ry  ośw iadczył, że usi
łow ania, sk ierow ane celem u trw alen ia pokoju na 
B ałkanach mogą być  uw ieńczone pow odzeniem  
ty lko w  tym  w ypadku, jeśli będą zachow ane ży
w otne in te resy  Serbji, co jaśniej w yrażając, ozna
cza, że Serbow ie w  żaden sposób nie zechcą zgo
dzić się na zw rócenie Bułgarom , naw et po o trzy 
m aniu części pobrzeża albańskiego a może i Bo 
śni i H ercogow iny, tych  ziem, co do k tó rych  uro
czyście ośw iadczyli w  roku 1912, że nie m ają do 
nich żadnego p raw a, a k tó re  objęli na konferencji 
bukareszteńskiej. D latego sądzim y — kończą sw e 
w y w o d y  dzienniki, że w  interesie zasady  narodo
w ościow ej, w yraźn ie  zastrzeżonej p rzez państw a 
trójporozum ienia, konieczne jest, ab y  te ostatnie 
w y k aza ły  w ięcej stałości i nieugiętości.

Na froncie belgijsko-francuskrm
Paryż. (PAT). 31. (18.) grudnia. O ficyalny k o 

m unikat z 30. (17.) grudnia w iecz. Z w yjątk iem  
w ym iany  strza łów  arm atnich w  okolicy A rras, na 
praw ym  brzegu M ozy, a także znaczniejszego, jak 
się zdaje, posunięcia się w  okolicy Szam panii, nie 
zaszło nic istotnego. Na wielkiej części frontu, jak 
poprzednio brzydka pogoda

Londyn. (PAT); 1. stycznia (19. grudnia). 
Ś ledztw o w  spraw ie w ybuchu składu prochu na 
pancerniku angielskim ,;B oolw ark“ stw ierdziło, że 
przyczyną w ybuchu nie b y ł złośliw y zam iar. W y 
buch w obec doskonałej jakości prochu przypisują 
w yłącznie nieszczęśliw em u w ypadkow i. «
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Wojna russko-austryacko- 
niemiecka.

W K RÓ LESTW IE 1 GALICYI.

W „Dzienniku Kij.“ czy tam y:
Ostatni kom unikat sztabu Naczelnego W odza (z 

ot), grudnia) zaw iera  szereg  w ażnych  inform acyi o 
przebiegu wielkiej b itw y między ujściem B zury do 
W isty a Karpatam i. Dzieląc ca ły  polski front na 
poszczególne sekeye, m ożem y zanotow ać na pod
stawie. tych informacji następujący stan  rzeczy.

Na lewem skrzydle niemieckiem m iedzy W i
słą a Pilicą toczyły  się jedynie pom niejsze po tycz
ki. Niemcy, opuszczając M istrzew ice. Dr zeszli z 
pow rotem  na lew y brzeg B zury , na k tó rym  obec
nie pożycie ich się znajdują. Z w iadom ości o o p e ra 
cjach pod oddaloną o 4 k ilom etry  na w schód od 
Bolim owa w sią Huminem w nioskow ać m ożem y, iż 
niektóre oddziały niem ieckie przedosta ły  się na 
p raw y  brzeg Rawki. W ogóle jednak, o ue poprzed
nio na linii B zury i R aw ki akcja zaczepna Niem
ców zdradzała w ysoki stopień napięcia, o ty le  o- 
becuie lewe sk rzyd ło  arm ji g enera ła  Hindewburga 
niedwuznacznie przechodzi dó defenzyw y.

W sekcyi frontu m iędzy Pilicą a górną W isłą 
w dalszym  ciągu toczy się zaża rta  b itw a, szczegól
niej nad linia Nidy. Tu w ojska  rosyjskie, po w y 
parciu A ustryjaków  z K orczyna, S iesław ic i innych 
punktów  na lew ym  brzegu Nidy, sam e przeszfy  na 
jej brzeg p raw y, w  dalszym  ciągu o stto  atakując 
przeciwnika.

B ardzo w ażne korzyści osiągnęły w olska ro 
syjskie na galicyjskim  froncie. Tu — po sdrzuceniif 
armji Bochm -Erm ollego ku K arpatom  — zaczęli 
Rosyanie w ypieranie Krakowsidej g rupy  w ojsk 
austryjackich z linii Grom nik—Gorlice—Żm igród— 
Dukla—Jaśliska.

Komunikat sztabow y, notując sani fakt w e
pchnięcia A ustriaków  z zajm ow anych stanow isk, 
nie wym ienia dokładnie m iejscowości, pod którem i 
bitw y i potyczki stoczone zostały. Ten brak szcze
gółów  rit pozw ala stw ierdzić, czy  grupa k rak o w 
ska wojsk austry jack ich  zachow ała kon tak t z g ru
pą karpacką (genera ła  Boehm-Ermollego-). czy  też 
ten kontakt u traciła . W szystko  przem aw ia za tern, 
że po niepom yślnych próbach o te m y w y  ostatniej, 
obie grupy w ojsk austriackich działają obecnie 
każda na w łasną  rękę, bez m ożliw ości u trzym ania 
koniecznej łączności.

Piot^ogrćd, 31 (18) grudnia. (P. A. T.). P o
rucznik Jagiełło, do jrzaw szy  podczas rekonesansu 
pow ietrznego pozycję niem iecką koto wsi R zcty- 
ce na półn.-w schód od Inow łodzia, udatnie rzucił 
dwie bom by w  miejscu skupienia obozów n ieprzy
jaciela

Wojna z Tnrcyą.
Loiidyn, 31 (18) grudnia. (P. A. T.). Agencja 

R eutera  donosi: W edług w iadom ości w  dyplom a
tycznych kołach Londynu, T u rcy  w yprow adzili 
znaczną część wojsk z g ran icy  trackie, makie na 

■ celu przew iezienie ich do Malej Azji dla działań 
przeciw  Rosji. Z uw agi na siłę rosyjskiej floty 
czarnom orskiej, jest mało w iarogodnem , aby  T u r
cja zary zy k o w ała  przew óz w ojsk m orzem , zaś 
p rzew óz po złych drogach lądow ych  do Erzcrum , 
by łby  połączony z wielkiemi trudnościam i i prócz 
tego, w ym agałby  dużo czasu.

— o —

WALKI POD SARIKAMYSZEM.
Z Tyfiisu telegrafują pod datą 30. grudnia do 

„Kij, M yśli“ :
T urecka kolumna, k tó ra  zbliżyła się do Sari- 

kam ysza. w ydzielona b y ła  ze składu w ojsk, na
cierających w  kierunku oltyńskim . P lanu przedosta
nia się na ty ły  rosyjskich głów nych sił i zajęcia z 
nienacka Sarikam ysza  nie powiodło się Turkom  
urzeczyw istnić. W szystk ie  zażarte  atak i T urków  
zatrzym ane b y ły  p rzez w ojska przednich s tra ż y  aż 
do nadejścia posiłków , k tóre  w d ały  się w w alkę, 
przem ieniającą się obecnie W ofenzyw ę. Rozpoczę
ty  p rzez T urków  rów nocześnie ogólny pochód za- 
.czepny na głów nym  froncie p rzy b ra ł form ę zażar
tej bitw y. R osjlsk ie  w ojska przeszły  do ko n tra ta 
ków, odpierając turecki zaczepny pochód bagne
tami. B itw a, rozpoczęta w  pasie pogranicznym  i

te rro r  tureckiej armit, p ło srą  całą  ludność pogra
niczną, k tó ra  podąża na północ. D roga m iędzy Kar- 
sem  a Sarikam yszem  zaw alona jest dw ukołow ym i 
wózkam i i w ozam i ze sprzętem . N iektórzy po
rzucili w szystko  i uciekają piechotą, niosąc dzieci 
na ręku. Ucierpiało wielu z m ieszkańców  greckich 
w si i rosyjskich osad.

W  okolicy S arikam ysza rozw ijają sie nadal za
cięte w alki, w  k tó rych  T u rcy  trzym ają  się tej sa 
m ej taktyki, s tara jąc  się przygnieść liczba, rzucając 
ao ataku  żołnierzy bez rachunku. P ró b a  w yjścia 
przez las na dolinę kosztow ała  T urków  ogrom ne 
ofiary. W edług zgodnego opow iadania rannych, 
cała p rzestizeń  dokoła zasiana jest trupami.

*
Z Tyfiisu telegrafują pod datą  30. grudnia:
Bftw a w  stronie oltyńskiej trw a ła  bez p rze

rw y  dzień i noc. Z ażarte  ataki p rzew ażających  sił 
tureckich odpierane by ły  ze skrajnem  naprężeniem  
p rzez rosyjskie w ojska, k tó re  odeszły na now e po- 
zycye, zadając Turkom  straszne  s tr aty . W  przej
ściu p rzez jeden w ąw óz nagrom adzone by ły  całe 
w a ły  tureckich trupów , pom itszanych  z rannym i. 
Tureckie oddziały  nie zatrzym ując się w  sw ym  
pocnoctzie zaczepnym , sz ły  po trupach i deptały  
sw oich w łasnych  rannych. W  szeregach tureckich 
w ojsk zauw ażono Kurdów z pogranicznych w si, 
k tórym  T urcy  natychm iast po w ejściu do w si roz
dają broń. W e w siach  z chrześcijan, ludnością T u r
cy zaprow adzili s traszn y  te rro r  niety lko w obec 
Orm ian, ale także G reków  i sektantów . T urecka 
arm ia posuw a się bez obozów, k tórych  przew óz 
górskiem i drogam i jest niesłychanie trudny. Żyw 
ność zdobyw a arm ia tu recka  na miejscu, zab iera
jąc po drodze, co tylko m ożliwe. Pozostałych  po 
w alce rosyjskich rannych T urcy  p rzedew szystk iem  
rozbierają, zab ierając  im szynele, ciepłe ubranie i 
b u ty  i zostaw iają ich w  sam ej bieliźnie na mrozie. 
(„Kij. M yśl“).

Wojna
francusko- angieteJro-nioinfecka,

Londyn, 31 *(18) grudnia. (P. A. T.). „Daily 
M ail11 donosi z  D unkierki: W czoraj w ciągu pół 
godziny cz te ry  niemieckie -aeroplany’rw p a fy  bom 
by nad D avrem . Zburzono kilka budynków  w ró ż
nych częściach m iasta. Zabito 15, a raniono 30 
osób. W ojska ostrze liw ały  aeroplany, ale Niem
com udało się ulecieć.

P a ry ż , 1 stycz, (19 grud.). (P. A. T.). W  od
pow iedzi na zaw iadom ienie Niemców, ośw iadcza
jących, że bom bardow anie bezbronnego m iasta 
N ancy, dokonane p rzez nich z zem sty  za bom bar
dow anie przez F rancuzów  F ryburga , francuski o- 
ficjalny kom unikat m ówi, 2c w szystk ie  działania 
francuskich lotników w  Fryburgu, M etzu, Sa<xr- 
burgu j innych m iastach, by ły  zaw sze uzasadnione 
w zględam i w ojennej natu ry  i przyniosły  szkodę 
w yłącznie strategicznym  pozycjom  nieprzyjaciela.

W OBRONIE ANGLJI.
Pio trogród , 31 (18) grudnia. (P. A. T.). P o se ł 

W ielkiej B rytanji, Bukanen, orezydując 31 grudnia 
na dorocznym  obłędzie now ego angielskiego klu
bu, w m owie sw ej w ypow iedział, że Anglicy m a
ją w szelkie przyczyny , aby  czuć się dum nym i 
z roli, jaką odegrała  w  wojnie Angija, jednakow oż 
niew ielka, nie m ająca w pływ u część ludności Ro
sji, jak się zdaje, trzym a się innego punktu w idze
nia. W  ocenie tego. co dokonała Angija i Anglicy, 
form ułow ali oskarżenie, jakoby ona popychała 
Rosję do w ojny dla swoich egoistycznych celów 
i pozostaw ia jej w ytrzym anie głów nego nacisku, 
Usilnie troszcząc się o ochronę w łasnych  środków , 
aby  być w  możności zabran ia  lwiej części przy  
rozdzielaniu zdobyczy po ukończenia w ojny. 
W skazując na to, że angielska flota z pom ocą flot 
sprzym ierzonych  zm usiła flotę niem iecką do zni
knięcia ze w szystk ich  m órz, w skazu jąc na szereg 
pom yślnych w ystąp ień  floty angielskiej, podkre
ślił, że jeżeli doi dzisiaj nie by ło  decydującej w alki 
m orskiej, to ty lko dlatego, że flota niem iecką u- 
k ry w a  się za niem ożliw ą do przejścia linją fo n ó w  
i dalej zaznaczy ł posłanie arm ji angielskiej do 
Francji i stw ierdził, że jeżeli m ożna zrobić Angli
kom  jaki zarzu t, to  chyba ten, że Angija nie prze
w idziała tej w ojny  i nie pow iększyła  w  czasie

pokoju liczebności sw ojej arm ji. Nie m ożna iei
jednak zrobić zarzutu  jakiegokolw iek zaniedbania 
od chwili w ybuchu  w ojny. M ów ca w sk aza ł dalej, 
że od sam ego początku w ojny  arm je Belgji, Anglii 
i Francji w alczy ły  obok siebie, odpierając ataki 
dwu m iljonów Niemców. O becnie a im je te  prze
sz ły  do ofenzyw y. Na w schodnim  tea trze  Rosja 
m usi w y trzy m ać  nacisk zjednoczonych arm ii Au
strii i Niemiec. Na południu m usi odpierać a rm k  
sułtana. Rosja godnie w ypełn ia  to olbrzym ie za
danie pod św letnem  kierow nictw em  sw ego w sła 
w ionego Zw ierzchniego W odza. Armja cesarza 
Rosji w yw ołu je podziw  całego św iata. Swoimi 
bohaterskim i czynam i odniosła św ietne zw ycię
stw o  i zajęła w iększą część Galicji. P okonyw a cna 
kolosalne trudności. P rócz  tego — ciągnął mówca 
— rosy jska  arm ja przejaw iła szlachetnego ducha 
pośw ięcenia w  sw oich dążeniach zm niejszenia na
cisku nieprzyjaciela na front zachodni, czcm od
dała nieocenione usługi, k iórych  sprzym ierzeńcy 
są w  pełni św iadom i.

D rogą w yczerpania i stopniow ego rozstroju 
nieprzyjacielskich sił arm ja rosy jska osiąga jeden 
z g łów nych celów  w  tej p rzew lekłej wojnie. P rz e 
ciągając ten proces, ono koniec końców złaffln  
przegrodę, przeszkadzającą przedostaniu się wojsk 
rosyjskich na Śląsk... P a trząc  z ufnością w  p rz y 
szłość, sądzę, że zanim lato ustąpi miejsca jesieni, 
broń sprzym ierzeńców  będzie uw ieńczona zw y 
cięstw em  i będą położone podw aliny trw ałego  
pokoju.

Ru urn n i n.
DALSZE PRZYGOTOW ANIA RUMUNII.
Bukareszt, 31 (18) grudnia. (P. A. T.). Specja l

na kom isja oglądała budynki zak ładów  n au k o w y c h  
w  celu zam iany ich na szpitale. G azety zawiadn 
miają, że uczniow ie m ają po ferjach św ią tecznych  
zgłosić się do zajęć dopiero po otrzym aniu oso
bnego zaw iadom ienia. W yżsi członkow ie rządu  
unikają rozm ów  z dziennikarzam i, p ragnąc o k r  ć 
zupełną tajem nicą najbliższe zam ierzenia i działa
nia rządu. *

?: r r ^ : r w i : o s i  w  w alo ńie^ U *  . ' A
P ary ż , 1 stycznia  (19 grudnia). (P  A. W) .  Do

noszą z W alony, że flagi w łoską i albańską w y 
w ieszono na budynku prefektury . Ludność z za
chw ytem  w ita  W łochów .

Przyj ę ie noworoczne 
u prezydenta miasta.

W ezoraj w południe  odbyło się tradycyjne 
przyjęcie now oroczne u  p rezyden ta  m iasta, d ra  
T adeusza R ulew skiego. — Przybyli na  nie, aby 
złożyć czcigodnem u prezydentow i życzenia: 
ks. arcybiskupi B ilczew skl i Teodorow icz, ks. k a 
nonik Badenl, Leon hr. Piniński, prof. dr. D e m b iń 
ski, prof. dr. Beck, prez. sądu krajow ego Kilian. 
St. H enryk hr. Badeni, członkow ie rad y  miejskiej, 
l onsulow ie Św i tczew ski i Zacharyew icz, iz ra d . 
i m ina w yznan iow a z dr. D iam andem  na czele, 
przedstaw iciele  sfer z ien rań sk ieh , finansow ych, 
rep rezen tanc i sztuki, urzędnicy m ag istra tu , p rzed 
staw iciele p rasy  i w. i.

W  m ieszkaniu p rezyden ta  m iasta w iceprezy
dent, dr. S tahl, p rzem ów ił do p rezydenta , sk ła 
dając mu tradycy jnym  zw yczajem  życzenia imie
niem m iasta. Na to p rzem ów ienie  odpow iedział 
[i. prez. R utow ski, poczetn p rzem aw ia li: dr. Boi. 
Lewicki, r. Ohly imieniem m ieszczaństw a, dr. Au
gust Łoziński imieniem izby adw okackiej, P. Sie- 
m aszkow a imieniem tea tru , d. Milskl imieniem 
T o w arzy stw a  dziennikarzy polskich, p rzedstaw i
ciel gm iny w yznaniow ej, w reszcie  deputacja Zwią
zku rodzicielskiego, k tó ra  z łoży ła  prezydentow i 
dr. R utow skiem u adres od dziatw y w  „Oniazdkaci. 
rodzinnych11 z następującym  napisem : „Kochane
mu i N ajzacniejszem u opiekunowi dr. T adeuszow i 
R utow skiem u życzenia czersiw ego fcdrowia i sil, 
do p racy  od czterech  „G niazdek roazinnych*1 w e 
L w ow ie11. A dres zaw iera ł pięim y w ierszyk  i pod
pisy w łasnoręczne dziatw y. Podobny  ad res  złoży-
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lo też  nauczycielstw o ozkół ludow ych lw ow skich.
P rzed  południem m iędzy innymi złożyły  też 

życzenia zarząaczyn ie  tanich kuchni w  liczbie 
około 30 osób, im ieniem  k tó rych  przem ów iła  
p. D ulębianka. W zruszającym  m om entem  było  zło
żenie życzeń p rzez dziatw ę z ochronek, z k tó rych  
jedno w ypow iedziało  piękny w ierszyk .

Nas ępnie usiedli w szyscy do su to  zastaw io 
nych stołów.

Przyjęcie ca łe  m iało  ch a rak te r ogrom nie ser
deczny i podniosły.

KRONIKA.
R epertuar T ea tru  w  K asynie mieiskiem w e 

Lw ow ie (ul. A kadem icka 13.)
W sobotę 2. stycznia: Powtórzenie programu .W ie

czoru Sylwestrowego*.
W niedzielę 3. stycznia: .Jadzia wdową* lid.
W poniedziałek 4. stycznia: premje a: „Pocałunek* 

żart sceniczny w i akcie z włoskiego, spolszczony przez 
K. C., część wokalno-deklam icyjna i tance.

We wtorek 5. stycznia: „Jadzia wdową* itd.
B lety wcześniej do nabycia w cukierni p. Sotsch- 

ka (plac Jltarjacki 7).

T e a t r  w  K a s y n ie  m id js lriem  gości w  swej 
sym patycznej sa li m nóstw o osób co w ieczór 
S ala  podczas każdego p rzedstaw ien ia  w ypełniona 
szczelnie publicznością , a  w szyscy baw ią  się w y
śm ienicie. W  obecnym  rep ertu a rze , oprócz sze
regu solow ych produkcji w w ykonan ia  pierw szo
rzędnych  s ił arty stycznych , g ryw ane są  dosko
nałe kom edje : „P an  B enet" A. F red ry , „Jadzia  
w dow ą" R. Ruszkow skiego i „P oca łunek" z w ło
skiego (w  p rzek ładzie  p. O kornickiego). K ażda z 
tych rzeczy  obfituje w  m nóstw o m om entów  ko 
m icznych, oddanych  po m istrzow sku  przez g a 
jący ch  czo łow e ro le arty stó w  pp. A. Z ielińską, 
l i .  Latoszyńską, dyr. Lelew icza, W . Jaw orskiego, 
St. H ierow skiego, R. Okornickiego, J  DoLrzań- 
skiego i i.

Dzisiaj pon  tórzenle p rog ram u  „W ieczoru  
Sylw estrow ego". Ju tro  zaś po raz  drugi zostanie 
odegrana znakom ita  „ Jadz ia  w dow ą* z n iezró 
w naną p. A nną Z ie lińską  w roli ty tn ł. i dosko
nałym  je j p a rtn e rem  p. K. O korn ic łim .

Mgła, k tó ra  w czoraj spow iła  nasze mi stó, 
p o tw o rzy ła  w  niern widoki w prost fan tastyczne, 
eh |  iłam i jak b y  obrazy fa ta  m organy— zw łaszcza 
gdy jeszcze zapada jące  słońce  s ta ra ło  się  przez 
n ią  p rzedrzeć . Później nie m ożna było  w idzieć 
n aw et przeciw ległej s trony  ulicy, a św ia tło  la 
ta rń , silne św ia tła  autom obili ginęły w  niej zu 
pełnie. Z achow yw ała się, co p raw d a , dziw nie —  
gdyż n iek tó re  u lice  by ły  od niej w olne, a  na  
n iek tó rych  naw et pew ne p a rtje  b y ły  zam glone, 
a  pew ne w olne. Oby tylko ca ły  rok  1915 nie 
by ł tak  mgli.-ty, ja k  jego p ierw szy  dzień.

Rosyjskie banki prywatne w  Galicji.
W  ślad  za bank iem  państw ow ym , który p rzy 
s tąp ił do o tw arc ia  sw ych  fil i w w iększych m ia
stach G alicji, zarządy p ryw atnych  banków  h a n 
dlow ych w P io trogrodzie , w edle słów  sto łecznych 
gazet, zajęte są  usiln ie w czasach oLeenyeh kwe- 
stją  u tw orzen ia  sw ych filii w k ra ju  zajętym . 
K w estja ta  s ta ła  się  ak tu a ln a  jeszcze przy końcu 
października w zw iązku z by tn o śc ią  w  sto licy  
finansistów  angielskich , w łaścicie li firm n afc ia r- 
skich w cen trum  przem ysłu  naftow ego Galicji, 
S tryju (?). Od tego czasu kw estja  ta  *naczm e 
p osunęła  się naprzód  i obecn ie  sta ło  się jasne, 
że dia działał ości rosy jsk ich  insty tucji k red y to 
w ych o tw iera  się w Galicji bardzo w dzięczne 
pole. P rzedew szystkiem  banki handlow e w ezm ą 
n a  siebie zadan ie  w znow ienia działa lności p rzed
siębiorstw  naftow ych w Galicji, celem  zaopatrze
n ia  p roduktam i naftow ym i po łudniow o-zachodn. 
kraju . S p .aw ie  tej tak  sfery  przem ysłow e, jak  i 
rządow e przypis " ją  ogrom ne znaczenie. R ów no
cześnie rosyjskie insty tucje  kredy tow e przyczynią 
się d i  rozw  ju  p rzem ysłu  leśnego w kraju . I to 
rów nież m a w ielkie znaczenie d ia  p o łudn ia  i 
p o ?udn owego zachodu Rosji, pozbaw ionego d re
w nianego budulca.

Legion G o rc z y ń s k ie g o .  „G azeta P oranna" 
zam ieszcza lis t o rgan iza to ra  polskiego legjonu

G oiczyńskiego, k tóry  donosi, że techniczne na
czelnictw o legionu ob ją ł gen era ł-m ajo r rosyjskiej 
arm ji, dobraw szy sobie pom ocników  z pośród 
pensjonow anych oficerów  Polaków . U roczyste po . 
św ięcenie  sz tandaru  legjonu odbędzie się w w ar
szaw skim  kościele  katedralnym .

Z Ojcowa donoszą do „Kij. M.“ , że spłonęło 
tam  w iele will, a inne sp ląd row ano , s iln :e też 
u c ie rp ia ła  h isto ryczna P ieskow a Skała . Okoliczne 
dobra i w sie spalone i zniszczone.

Fabryki ży  rardowskie. Do „R ussk S łow a" 
te leg rafu ją  z W arszaw y, że Ż yrardów  zupełnie 
je s t w yludniony , pozostało  nie w ięcej jak  500 
rodzin  roL otników  akcyjnego tow arzystw a  „Ży
ra rd ó w ", k tó rego  dyrek to ram i i faktycznym i w ła
ścicielam i są  N iem cy Gille i D e trich . K ierow nik 
fabryk i na wojnie w w ojsku n iem ieckiem . F a 
bryka sto i. R obotn icy  są  bez środKÓw do życia, 
o trzym ują  2 do 3 rb . tygodniow o ty tu łem  zap o 
mogi. Do Ż yrardow a p rzybyw ają  setk i rodzin  
zbiegów.

Z Łodzi. W  Lodzi p rzebyw a niedużo n ie
m ieckich wojsk, lecz przez m iasto  ustaw icznie 
p rzechodzą w ojska, obozy i tran sp o rty  rannych 
Pozostaw iony  w Łodzi p io trogrodzki lazare t, 
w k tó rym  zostaw iono ciężko rannych , je s t nadal 
czynny. —  Z rozporządzen ia  w ładz n iem ieckich  
w szystkie łódzkie sklepy i k inem atografy  o tw arto .

Kara za ję z y k  niemiecki. K om endant Re- 
w lu  u k a ra ł — jak  donosi „K. M.“ — m ieszczan 
Beklera i R aska la  za rozm ow ę w języ k u  nium fe- 
ckim  w bufecie  ho te lu  „Północnego*, p ierw szego 
grzyw ną 3.000, drugiego 25 rubli.

Pud mąki za 20 kop.! W łościan ie  z Akmo- 
lińska, k tórzy  przyw ieźli m iedź z kopaln i do Pe- 
tropaw łow ska, opow iadają , jak  donosi „Żiźń A.", 
że w okolicach A km olińska po  w siach je s t  tak 
wielki n ad m ia r zboża, iż n iew iadom o w łaściw ie, 
co z nim  począć. N ajlepsza pszenica kubańska 
m a ta  n cenę, w ah a jącą  się od 20 do 25 kopie
jek  za  pud, a  pom im o to popyt n a  n ią  je s t n ie
wielki, gdyż jedyni odbiorcy jej, Kirgizi stepow i, 
jak  w iadom o, spo trzekow ują  bardzo m ało  m i i ,  
żyw iąc się przew ażnie  m ięsem  i p rodu  tam i m le
cznym i. To też, pom im o pefoych spichrzów  zbo
ża, panu je  tara b rak  pieniędzy, tak  że nifema TZa' 
co kupić nafty , k tórej fan t kosztuje 8 kop.

Zamiast pieniędzy — et kieta z szam
pana. Podczas okupacji te ry to rjów  f ancusk ich  
ca ły  szereg gm in i m iast by ł pozbaw iony dro
bnej m onety. Skutkiem  tego kilka m iasteczek 
francuskich  w ydało  banknoty  m iejskie, obecnie 
poszukiw ane pilnie przez kollekcjonistów . W obec 
braku  ry tow ników , n iek tó re  banknoty  m aję ory
ginalny w ygląd: etykiety  z szam pan?, zaopatrzo 
ne odpow iednim  tekstem  i podpisam i m era  i ase
sorów , spełn ia ły  przew yborn ie  ro lę  pieniędzy p a 
pierow ych. („K ołokoł".)

Nowa tania herbaciarnia. Z dniem  
w czorajszym  o tw artą  zosta ła  w dom u przy ulicy 
L eona Sapiehy  1. 15 tobok  politechniki) t a n a  
h e rb a rc ia rn ia  k tó rą  o tw orzyło  grono urzędniczek 
b iu r  T ow arzystw a K ółek ro ln iczych .

W sprawie przewożenia ruchomości.
W ostatn ich  kilku dniach zdarzyło się k ilka w y
padków  n ieporozum ienia  m iędzy w  aścicieiam i 
dom ów  a lokato ram i lub ich pełnom ocnikam i. 
Zw rócić należy uw agę, iż osoby upełnom ocnione 
do zarządzenia opuszczonem i m ieszkaniam i k re
w nych lub  znajom ych, w  razie  gdyby chciały  
m eble z tych  m ieszkań p rzen ieść do innego lo
kalu, m uszą w pierw  p o sta rać  się o pozw olenie 
w ładzy policyjnej.

Echa kredzieży u jubilera. Przed kil
ku dniam i policja m iejska przyaresztow ara je d 
nego eleganckiego jegom o cia, co do którego 
stw iedzono, iż zastaw ia ł w jednym  z lw ow skich 
banków  kosztow ności będące w łasznością jun ile - 
r a  K w aśniew skiego. Podczas p rzesłuchan ia  are  
sztow anego  w yszło na  jaw , iż jegom ość ów  ku 
p ił kosztow ności te  od spraw ców  kradzieży. D al
sze śledztw o w tej sp raw ie  w toku.

„Kino K opernik" daje dziś w  program ie: 
1) * * * zdjęcie z na tu ry . 2) W dzięczność Mum- 
kiego, znakom ita farsa. 3) Rusałka, cudow ny d ra 
m at fan tastyczny  w  2 aktach. 4) L udw ika nie jest 
zazdrosną, doskonała kom edja. 5) K rw aw y  se n ,|

p rześliczny d ram at w 3 ak tach ; fa łszyw y krok  w 
chwilowem  oszołomieniu. 6) P ifke druciarzem , ar- 
cykomiczne.

KRONIKA WOJENNA.
KŁOPOTY KSIĘCIA Ma ŁŻONKA.

Jak  trudna jest, podczas obecnych zaw iklań 
europejskich ro la niektórych w ładców , dow odem  
następujące opow iadanie, zaczerpnięte z „Birż. W .“

O grom na w iększość ludności holenderskiej 
przejęta  jest serdecznem  pragnieniem  uniknięcia 
okropności w ojny  i w  obecnym  gigantycznym  
konflikcie zbrojnym  narodów  chce dochow ać neu
tralności do Końca. Sym patje królow ej W ilhelm i
ny  są  w  zupełności po stronie Francji. Co się zaś 
ty czy  księcia m ałżonka, H enryka t M eklenburg- 
Schw erin, to  on, o trzy m aw szy  jako członek panu
jącego rodu niem ieckiego w ychow anie  w  duchu 
ściśle narodow ym , żyw i sym patje ku  Niemcom.

W spółpracow nik  g aze ty  w łoskiej „Secolo 
XIX“ opow iada o ciekaw ym  konflikcie, jaki z tego 
pow odu zaszedł m iędzy kró low ą a  jej m ałżonkiem .

Książę H enryk, dow iedziaw szy się o tern, że 
oficerowie sztabu  arm ji generała v o n  Łmminga, 
zdobyw cy Liege, znajdują się w  A kvizgranie, udał 
się tam  w  automobilu i przed pow rotem  do Hol- 
landji zaprosił z sobą dw óch w yższych  oficerów  
niemieckich. C ałą drogę przez tery torium  niem ie
ckie i belgijskie, aż do punktu na pograniczu bel- 
gijsko-holenderskiem  w  Lim burgu, książę H enryk 
i jego goście odbyli pom yślnie.

Na sam ej g ran icy  jeanak, porucznik kom ende
rujący oddziałem  holenderskiej s tra ż y  pogranicz
nej, nie chciał przepuścić oficerów  niemieckich n? 
holenderskie tery torjum . Książę H enryk  kazał te 
dy p rzyw ołać  do siebie nalzelnika s tra ż y  pograni
cznej Dejnota, k tó ry  spełnił żądanie księcia m ał
żonka a hardego  porucznika kazał uwięzić.

P o  upływ ie kilku dni rząd  francuski w  drodze 
dyplom atycznej zap ro testow ał przeciw ko takiem u 
naruszeniu  holenderskiej neutralności. R ada tmfti- 
s tró w  holenderskich rozpatru jąc  p ro test rządu  
francuskiego, postanow iła  zw rócić  się do królow ej 
z prośbą, ao y  w p ły n ę ła  na  s u  egc m ałżonka, gdyż 
w  przeć 'w nym  razie gabinet cały będzie zm uszo
ny  -podać się do dymisji. K rólow a W ilhelm ina 
przychyliła  się do żądania  gam netu i niezw łocznie 
zain ianow ała genera ła  Suidersa głów nokom ende- 
ru jącym  w szystk ich  sił m orskich i lądow ych. Ksią
żę H enryk, m ający rangę generała-porucznika, m u
siał się podporządkow ać zam ianow anem u głów no- 
kom enderującem u.

W ezw any  do niego książę H enryk, s ta ra ł się 
zachow ać sw ą godność, ale g enera ł p rzyzw ał go 
do Dorządku i naznaczy ł m u k a rę  6 tygodniow ego 
aresz tu  dom ow ego. O prócz tego, książę m ałżonek 
w kró tce  będzie m usiał przed w yższą  radą  w ojen
ną odpow iedzieć za naruszenie neutralności H o
landii. — (Birż. W ied.).

DZIENNIKARZE RO SY JSCY  W  BUŁGARJI.
Sofja, 31 (18) grudnia. (P. A. T.). Korespon

denci „Now. W rem ia", „Russk. W ied.", „R jecza", 
..Russk. S łow o“. „Kij. M yśli“, „P iotr. Kurier.'*, 
„Birż. W ied.“, „G ołos M oskw y", „U tro Rossii", 
kollcktyw m e zw rócili się do w szystk ich  redakcii 
gazet sofijskich z ośw iadczeniem , w  którem  w y 
rażają głębokie oburzenie przeciw  nieuzasadnio
nym  oskarżeniom  pól urzędow ego „N arodni P ra 
w a", k tó re  z powodu jednego p rzy rad k o w eg o  
i niepraw dziw ego kom unikatu bukareszteńskiego 
korespondenta „Russk. S łow a" zarzuca bałkań
skim korespondentom  w szystk ich  rosyjskich ga
zet hańbiące oskarżenie, jakoby zostali przekupie
ni serbskiem  złotem , w  celu kom prom itow ani? 
Bułgarji w obec rosyjskiej opinji pubhcznej.

SPRA W Y  PR A SO W E.
W ilno, 31 (18) grudnia. (P. A. T.). Izjoa zasą

dziła by łego  redak to ra  „K urjera L itew skiego", 
N arbutta, na  karę  50 rubli, w ydaw cę B aranów  
skiego na a re sz t dw utygodniow y, za arty k u ł w  nr. 
62 z r. 1913 p. t . : „R osyjska szlachta". N arbutta  
także za arty k u ł p. t.: „G rabież katolickiego ko
ścioła".

O dessa, 31 (18) grudnia. (P. A. T.;. Zam knięto 
na  ca ły  czas trw an ia  stanu w ojennego gazetę  „O - 
desskija N ow osti".
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„RUSSK. INWALkD" O AUSTRYJACKICH 
ŁÓDKACH PODWODNYCH.

„Russk. Inw alid11 pisze: Długi czas nieczynne 
austryackie  lodzie podw odne zdecydow ały  się 
w  końcu na ataki na francuskie okręty, i chociaż 
re raz  Jakiś pancernik francuski został uszkodzony, 
w iadom ość, g łosząca, że to rpeda u d erzy ła  w  czo- 

■ Iow ą częśc dna, z rządzając mu nieznaczne uszko
dzenie, stw ierdza  zupełne niepow odzenie A ustria
ków  .

A ustriackie podw odne łódki, uzbrojone są  1S 
calow ym i aparatam i torpedow ym i, w yrzucającym i 
to rpedy  z ładunkiem  około sześciu pudów  w ybu
chowej m aterji, t. j. p raw ie  takiem i, jakie m ają 
to rpedy  niemieckie i s tąd  ła tw o  w nosić, że to rp e 
da tra fiła  w  pancernik now oczesnej konstrukcyi, 
k tó ra  pozw ala mu bez niebezpieczeństw a dlai sie
bie w y trzym ać  w yb u ch y  takiej to rpedy . (..Odessk. 
Now.“)

ODGŁOSY ZJAZDU W MALMOE.
Jak  telegrafują z Kopenhagi, s c k b t :’rz si u! 

Saale w rozm ow ie z korespondentem  ..Piotr. iv r.“ 
oznajmił, że zw iązek państw  skandynaw skie:: b i 
dzie ochraniał „przyrodzone p raw a  krain do sw o
bodnego rozw oju".

W edług innego telegram u z Kopenhagi opinia 
Publiczna nadal poruszona jest szczegółam i zjazdu 
królew skiego, k tó re  dopiero te raz  dochodzą, do w ia 
domuści publicznej. Na kongresie w yłon iła  się 
dążność w zajem nej asekuracyi p rzed  niebezpie
czeństw em  zaw ikłania w  w ojnę — b ra ta  przeciw  
bratu , Danji i Szw ecji. T eraz  to  n iebezpieczeństw o 

. — jak zapew niają — minęło.

C Z Y N §  Zc

Spraw y czynszu n ie  om aw iano dotąd  p u b li
cznie, choć je s t ta k  sam o is to tn a  i p iekąca, jak  
sp raw a aprow izacji — a jest na jzupełn iej n ie 
uregu low ana. A przecież trzeba  dla niei znaleźć 
ak ii sposób w yjścia  i norm ę.

F aktem  jest, że „kam ienicznicy" przew ażnie 
nie dostają  czynszu. S ą tern isto tn ie  pokrzyw dze
ni. Jeśli to  zachodzi w w ypadkach, kiedy lokato r 
is to tn ie  n ie  m a na  op łacenie  kom ornego, bo, za

ARKADJUSZ AWERCZENKO.

ZEBRALI SIE
Z oryginału rosyjskiego tłom. dr. St. Zdziarski.

D obry Człowiek p rzyszed ł do Rum una i rzecze:
— W iecie, Serb ja  do cna w ysila  się w  ciężkiej 

w alce z Austrjakam i.
Serbja m aleńka, a A ustrja duża. Każde m ę

stw o, naw et nadludzkie, m a sw oje granice. S e r
bow ie zdziałali, co mogli.

— Cud po prostu  zrobili, — p rzy taknął R u
mun.

— I w  dodatku Serbja leży  w  takim  zakątku, 
że żaane z państw , należących do trójporozm nie- 
nia, nie może jej pomódz...

— Ha, trudno, — kiw nął g łow ą Rumun, p ra 
w ie zupełnie nie może.

— No, otóż widzicie!
— Biedna, dzielna, szlachetna Serbja, — w e 

stchną! Rumun...
— To znaczy, że pan z nią sym patyzuje?
— Z S erb ją?  Chylę czoło przed nią.
— To znaczy, że pan pomoże jej?...
— Dziw ne pytanie — obraził się Rumun. — 

Przypuszczam , że nikomu nie daw aliśm y powodu 
do pow ątpiew ania...

— Bóg zapłać!! Bóg zanłać. C zy rozkaz w 
spraw ie w ystąp ien ia  jest już w y d an y ?

— Co też pan! Czyż m ożna?
— D laczego?

rab ia  ledw ie n a  żyw ność —  w ów czas obie strony 
cierpią.

N ależy jed n ak  przypuścić , że jak  każdy dzi
siaj, tak  i kam ienicznicy  chw ycili się p racy  i za
rób ' u  p ra c ą  i jak  daw niejszy urzędnik  nie o trzy
m uje pensji, tak  kam ienicznik  czynszu i ten  o- 
sta tn i nie m oże m ieć większej p retensji do loka- 
to ra-u rzędn ika, niż ten do rządu  o pensję I jeden  
i drugi m usi za rab iać , o ile nie m a poprzednio  
zaoszczędzonego grosza, a z czynszem  i pensją  
w  w ielu  w ypadkach  z konieczności m usi się po
czekać na  czas pow ojenny. W e F rancji, jak  w ia
domo, zaprow adzono naw et m orato rjum  m ieszka
niow e.

Ale m o ra to rju m  m ieszkaniow e je s l czem ś 
gorszem , niż m o ra to rju m  w ekslow e. Bo w ysokość 
długu nie zw iększa się w m iarę  p rzed łużan ia  o- 
k resu  m orato rjum  — sum a kw oty zaległej za 
czynsz pom naża się  z m iesiąca  n a  m iesiąc. L o
k a to r w ięc cierp i na  n iep łaceniu  w ięcej n iż  w ła 
ściciel kam ienicy , k tóry  za rab ia  jakoś podczas 
wojny i żyje, ale czynszu an i te raz  ani po w oj
nę p łac ić  n ie  po trzebuje. A lokato r kiedyś bę

dzie m usia ł czynsz zap łacić. P oniew aż zaś w  k a ż 
dej chw ili życia, n aw et podczas w ojny dobrze 
jest m ieć sp raw y  finansow e jak  najbardziej u r e 
gulow ane —  trzeb a  w tej sp raw ie  coś zrobić i 
to na  drodze kom prom isu, którego zasada  obej
m ow ałaby w szystkich kam ieniczników  i lokatorów  
na  rów ni, z odchyleniam i wyjątkowem u tu  i ów 
dzie zależnie od specjalnych  okoliczności.

Z asadą  tą  m usi być obniżenie czynszu przez 
kam ieniczników  i m ożliw ie najak u ra tn ie jsze  p rze
strzeganie  p ła tności przez lokatorow . Czynsze by
ły  u  nas tak  olbrzym ie, że w stosunku dc dzi- 
siejszyc : zarobków  ludności m ogą i pow inny  być 
przez w łaścicieli obniżone conajm niej o 50°/c, po ie- 
w aż w arto ść  m ieszkania  zm als.ła z w ielu  pow o
dów, i to  tak  n adal jak  licząc wstecz, aż do chw ili 
rozpoczęcia wojny.

Tylko przy  takiej um ow ie m ogą liczyć k a 
m ienicznicy  n a  p łacen ie  od tąd  czynszu i na  m o
żność w yrów nan ia  k iedyś lub ew en tuain ie  teraz 
zaległych dotąd  ra t czynszow ych. T akie  posta
w ienie sp raw y  m oże zadow olić  obie s trony— ale, 
pow tarzam y, byłoby rzeczą  pożądaną, by przy
ję ta  zasada  s ta ła  się w jak iko lw iek  sposób po 
wszeclin , respekto  waną przez w szystkich

Zdrow e spr łeczeristw o reguluje szybko swe 
spraw y.

MARYAN OLSZEW SKI.

— A B ułgaria! Jakżeż m ożem y w ystąp ić  prze 
ciw  Serbom , jeżeli ona zagraża naszym  tyłom .

— Dlaczego... zag raża?
— Proszę  ją zapy tać — dlaczego? Z agraża i 

zagraża.
— A zatem odmawia pan, znaczy się, w y s tą 

pić w  obronie Serbji?
— C zyś pan zw ariow ał, żeby odm aw iać; tylko 

B ułgaria zagraża  — sam pan rozumie... nie można.
* ❖*

D obry  Człowiek, bardzo  zm artw iony pożegnał 
się i udał się do- B ułgara:

— Posłuchajcie, B ułgarze... D laczego zag raża
cie ty łow i rum uńskiem u?

Bułgar o tw orzy ł oczy tak  szeroko, że pow ie
ki dolne dotknęły w asów , a na górze b rw i pod- 
pełz ły  pod w łosy .

— M y zag rażam y? P o  co nam  to ?! Nie w i
dzieliśm y to ty łu  rum uńskiego, pom yślałby kto... 
Za dużo o sobie m yślą.

— To znaczy, gdyby oni ujęli się o S erbów  — 
nie napadniecie na nich?

— A... hm... no... H m ::: no,„ Nie, me napad
niemy!

— Słow o honoru?
— Słowo...
— A jak patrzycie  na to, żebyście sam i ujęli 

się za S erb ją?
— To m ożliwe.
— O, jakżem  w am  wdzięcz...
— Niechaj tylko przedtem  oddadzą M ace

donię!
— D laczego tak  chcecie ją  dostać? C zy tam  

m ieszkają B ułgarzy , czy  co?
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CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ 
NA GAZETĘ WIECZORNA .̂

WE LWOWIE MIESIĘCZNIE 1-50 K (50 KOPI 
ZA DOSTAWĘ DO DOMU DOPŁACA SIĘ 

30 HAL. (10 KOP) 

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
LWÓW, UL. SOKOŁA 4*
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RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH.
Ze Lw ow a odchodzą do;

Brodów: nr. 5 o godz. 9.42 rano.
W oloczysk: nr. 67 o godz. 830  w ieczór. 
R aw y ruskiej: nr. 419 o godz. 910  rano. 
Chodorowa i Halicza: nr. 307 o godz. 8.33 
Potutor: nr. 105 o godz. 7'52 rano.
Stujanowa: nr. 151 io godz. 8.58 rano.
Kamionki Strumilowej: o godz. 8.10 ra 
Sądowej W iszni: nr. 501 o godz. l i 00 w nocy. 
Stryja: nr. 817 o godz. 5'37 popołudniu. 
Jaworowa: nr. 705 o godz. 8-23 rano. 
Kijowa-Piotrogrodu nr. 5 o &odz. 6.35 w ieczór.

S i l E l H E t l l E I I I E G I I E I I I E I I S E i l i E I S I E

s:
P adp.n'--a ł o  w ła d z  russtkich, tłumaczenia, kore

spondencja, ul. Łyczakowska 50, I! p.

P o sz u k u ję  m ie sz k a n ia  3—4 pokoj: z przynależy- 
tościami. Zgłoszenie do „Gazety Wiecz. “ z poda

niem miejsca i c.ny pod M. N.

pode mit. s ię  w d.\óch latach przygotować do 
VII kr g im naz jum  re lnego, zechce p o d a ć  w a r u n 

ki pod „Realista" do A am in .  „Gazety W iccz.“

— Nie, raczej G recy  
F o k ręc iw szy  się trochę na miejscu, 

C złow iek odszedł.
Dobry

G dy p rzy szed ł dć G reka — G rek przedew szy- 
stkiem  p rzy w ita ł go słow am i:

— Ale też  to ci Serbow ie!... B oże mój, co za 
w aleczny  naród...

D obry C złow iek s trac ił już głowę.
A-hm-hm... Bóg zapłać! Jakie to śliczne,, co 

pan mówi...
— Czyliż m ożna m ów ić inaczej?! z zapałem  

zaw ołał G rek. T ym  Serbom  trzeba  dopomódz, po
p rzeć  ich za  każdą cenę!...

—  Kio zatem , w edług pana, pow inien to  uczy
nić? — ostrożnie zapy ta ł D obry Człowiek.

— M y! G recy !!l
ie szcze  chwila, — a Grek zosta łby  by ł zadu

szony w  objęciach D obrego Człow ieka.
— Co za  miłe stw orzenie  ten G rek! — z za

chw ytem  w o ła ł D obry Człow iek. — Kiedyż, kie
dy  to nastąp i?! Ju tro ?  P o ju trze?

— Co nastąp i?
— A to  w asze... w ystąpienie...

— A to  dopiero zrozum iał! Jakżeż m ożem y w y 
stąpić, jeżeli B ulgarja  zagraża naszym  tyłom .

— B oże!?  I co m r w  tern za in teres?
— T ak bez w szelkiego in teresu . Zupełnie bez

in teresow nie.
— A jeśli ja poręczę panu neutralność Bułga-

rji?
— W  takim  raz ie?  w  takim razie, naturalnie, 

nie m a o czem  rozpraw iać.
(C. dl n.)

Z „D rukarni Polskie’11. Lw ów , C horążczyzna 31.
Dozwolono przez wojenną cenzurą.

R edak to r: Zdzisław  T randa.


